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gionach.  W  innych dziedzinach r ó w  
nież nie dzieje s i g  lepiej. Z a s a d y  
niefachowości  święci  dziś t riumfy 
w  Polsce.  Z a p o m n i a n e g o  s tarej  
prawdz ie ,  k tó rą  głosił  A teńczykom 
p r z e d -2400 la ty  s ł a w n y  mędrzec  
Sokrates .

W  pogwa łceniu  tej zasady ,  tkwi  
jedna z g łów nych  p rzy czy n  dzisiej­
szych niedomagali  w  państwie ,  a

Książki nadesłane
Ks, Dr S te fa n  G re lew sli:  Kościół

narodcnr.ij w  Polsce. (W ydaw nictw o 
C zasopism a „Praw da  Katolicka". Po- 
znaii'.). *

.Test to rzeczowa spokojna, z n a u ­
kowa ścisłością i bezstronnością  prze­
p row adzona ro zp raw a  naprzód  o zasa­
dach, pote-m o organizacji ,  wreszcie o 
rozwoju tego nielegalnego oszwstwa,. 
Które się nazywa kośełoiem n a ro d o ­
wym. Rzecz znam ienna, że ta  sekta  nie 
jest  w p /) lsce 'za legalizo \vaiiac  a mimo 
to cieszy się nie ty lko toloranciją, ale 
nawet poparc iem  władz. Odszezejpień- 
ey od p raw ia ją  .swoje nabożeństwa." ro- 
Kią zebran ia ,-a le -naw et w kieleezyźnie 
czy lubelszezyźnie dos ta ją  pod nac i­
skiem władz państw ow ych własne 
cm entarze, a w lubelski em naw et uczą- 
swojej re ligii dzińńj.-w‘szkołach pow­
szechnych. W ojewoda kielecki zarzą-, 
dzil nawet, żeby duchow nym  tęj sekiy 
oddać prowadzenie  k s iąg  s tan u  cyw il­
nego dla swoich wiernych. I  (o Wszy; 
stko mimo b ra k u  legalizacji. P ra w n ie  
z powodu b raku  legalizacji ta  sekta 
dla państw a  i jego o rganów  nie is tn ie ­
je  faktycznie  jes t  p ro tegow ana. W i­
dać z tego, że wszystko l«<|- rozkłada, 
burzy, niszczy, za tru w a  wspólnotę ro ­
dzinna, narodową, społeczną i r e l ig i j ­
na, jest przez pewne czynniki popie­
rane. D laczegol C hyba  n ik t  się nie lu ­
dzi, że ci ludzie s tw a rza ją  wyższy, do­
skonalszy typ relig ijności.  W ysta rczy  
e.zytae ich n iby  to wyznanie w iary , czy 
zasady, aby  zobaczyć, że ty tn księżom

t ak że  tu jest  g łówne źródło prze- 
wlekającegoGsię k r y z y s u  g o s p o d a r ­
czego.  k tó rego ludzie n iefachowi  nie 
pot raf ią z w a lcz y ć  ani rozwiązać-  
T r z e b a  w Polsce  podnieść oświatę  
i dopomóc do z w y c i ę s t w a  s t a ry m  
prawdom; ' .a.  w tedy położenie nasze  
się poprawi .  Do tego d ą ż ę  w Polsce  
S t r onn ic tw o1 Narodowe-

S. U.
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wszystko jedno co głoszą, byleby ina 
eze.j, niż kościół rzym sko - katolicki. 
W czora j głosili Ituga- jako  osobę; dziś 
jako  pan te is tyezne pojecie — w jed­
n ym  miąjseiu -Chrystus jes t  Bogiem, w 
drug iem  tydko proi-okiem, na szczęścia 
większym od M ojżesza i ‘Mahometa. 
Nie ma-tom, żadnej :a,ni myśli 1'ilozol'icz 
nej, an i  s t r u k tu r y  teologicznej, bo 
tych ograniczonych pyszałków, którzy 
h an d lu ją  rzeczami boskimi, nic stać na 

Jo . Jeżeli wierzącego a r ia n in a  katolik  
może szanować, to tym i odszczepień- 
ea-ini każdy  uczciwy-ezlowjekytpow injen 
tydko pogardzać, j jes t  rzecz ciekawa, 
że wszystkie  sekty zaczynają  zawsze 
od szerzenia rozpusty . M a r ia w i ta  Ko­
walski zalożyd sobie h a r e m . z  n ioh t-  
nioii dziewcząt, sekcia'rze ro zpns tu ją  
Sann i szerzą rozpustę" przez handel 
rozwodami. W arto  przeczytać tę roz­
praw ę tak  spokojną-i  u m ia rk o w an ą ,  że 
Czydeli.ik czfisanii pięść zaciska, d/c 
wiak‘- Kię. j a k  można z tak im  o l im p ij­
skim  spokojem  mówić o tak im  nie-' 
ohtiijstwie: Ale właśnie  ten spokój i u- 
m ia r  jest dowodem sumienności i p raw  
d.v. ./. Z.

PRZYPOMNIENIE.
W f e t k i m  P. 4'. Czy te ln ikom  i 

P r e n u m e r a t o r o m  „Młodego N a r o ­
dowca"'  p rz yp om inamy,  że p re n u ­
mera tę  na  rok 1938 należy w płaę ae  
na  konto- P.  K. O. Nr  181.194.

Nie w y s t a r c z y  czy ta ć  „Młodego 
N a r o d o w c a "  t r z e b a  go z a ab o n o ­
w a ć  !

Administracja.


